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GEOLOGIA. 


O FENOMENACH WÓLKANICZNYCH ; przez Humphry 
Davy (*). 


Gdym w r. 1807 i 1808 odkrył, że alkali i zie- 
mie są złożone z materyi palney, połączoney z kwa- 
sorodem; mnóstwo nastręczyło się badań, w rozma- 
itych gałęziach nauki chemii: z tych niektóre da- 
wały się zgłębiać drogą doświadczeń; inne atoli, 
wymagały ku ich rozwiązaniu, długiego szeregu 
postrzeżeń i okoliczności, trudno przychodzących. 
W rzędzie tych ostatnich były i fenomena geolo- 
giczne , z mojóm odkryciem związek mające. 

Metalle, stanowiące zasadę alkali i ziem przeze- 
mnie rozłożonych , w wysokim stopniu palne, ule- 
gają zmianom od wpływu powietrza i wody, w zwy- 
czayney nawet temperaturze atmosfery; niepodo- 
bna więc, aby mogły bydź natrafiane na powierz= 
chni ziemi; ale wnosjć wypadało, że się w jey 
łonie znaydują; to przypuściwszy, łatwo było poy- 
mować ognie wólkaniczne , uważając je za skutek 
działania powietrza i wody na metalle ziemne i al- 
kaliczne: a razem tłumaczyć nietylko powstawa- 
nie law, lecz też początek bazaltów i wielu innych 
skał krystallizowanych , przez stygnienie powolne 
produktów kombustyi albo oxydacyi istot nowo od- 
krytych. 

Wyłożyłem był tę opiniją , w rozprawie o roz- 
kładzie ziem, ogłoszoney w r. 1808; a od 1812, usi- 
łowałem dowieść jey prawdziwości, śledząc feno- 


(*) Bib!. univers, T. XXXIX— 1528, 


Dz. Wileń. Um. i Szt, T.IV x329 roku, listopad, 22 
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mena wólkaniczne , tak dawne, jako i tegocześne 
w rozmaitych częściach Europy. 

W ninieyszćm pismie mam dać poznać badań 
moich wypadki, które, jeżeli nie rozstrzygną za- 
gadnienia, co dą przyczyny ogniów wólkanieznych: 
tedy przynaymniey , zdaje mi się, objaśnią ponie- 
kąd tę kweslyą , i posłużą niejako za fundament 
pracom dalszym. 

Wólkan czynny, Wezuwiusz, służył mi do 
doświadczeń. Niómasz zaiste drugiego, tak wybor- 
nie badaniom sprzyjającego : położenie jego blizkie 
wielkiego miasta; łatwość wstępowania nań w każ- 
dey porze roku, i sposób jego działania, osobliwszą 
' podają dogodność fizykom. 

Na wiosnę w 1814 i 1815, robiłem na Wezu- 
wiuszu wiele postrzeżeń, o których powićm niżey; 
lecz nadewszystko w grudniu 181g, w styczniu i lus 
tym 1820, wólkan ten znaydował się w stanie, nay- 
przyjaźnieyszym do poszukiwań. Przybywszy do 
Neapolu d. 4 grudnia, zastałem , po małóm kilką 
dniami wprzódy wybuchnienin, strumień lawy, 
szybko płynący otworem w górze, nieco niżey 
wierzchołka położonym. Wszedłem na górę d. 5; 
oglądałem krater i ów strumień. Z krateru bu- 
chał tak gęsty dym, pomięszany z parą kwasów: 
wodosolnego i siarczanego, Że się doń przybliżyć 
było niepodobna : chyba w kierunku wiatru; pa- 

dał też , co dwie lub trzy minuty, rzęsisty i 
kamieni rozpalonych. Lawa wypływała z otworu, 
prawie o 100 jardów niżey , i zdawała się bydź wy- 
pychaną parciem płynów sprężystych , z szumem 
podobnym do tego, jaki sprawuje para, wymyka- 
jąca się z machiny. Lawa ta doskonale płynna, two- 
rzyła potok na 5 lub 6 stóp szeroki, i spadała nagle 
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hakształt katarakty; do pieczary niemal na 40 stóp; 
tam nikhęła pód mostem niby ; z lawy skrzepłey, 
i dopiero © 606 lub 7o stóp niżcy, na wierzch wy- 
chodziła. W mieyscu , gdzie występowała ź góry, 
lawa była rozżatzońa do białości, i czyniła widok 
podobny dd owego, gdy kół drewiiany , będzie za- 
nurzony do roztopiotiey miedzi: powierzchnia jey 
okazywała się wielce wzburżoiią ; podnosiły się o- 
gromne bable; które pękając wyziewały dym bia: 
ły; lecź tam, gdzie wypływała ż pod rzeczonego 
wyżey mostu, lawa miała tylko czerwoność, wi- 
docżzną i przy blasku słonecznym. Pęd struńiienia 
tak był wielki; że imóy przewodtiik ; acz bardzo 
silny, nie mógł w nim iitrzymać długiego pręta 
Żelaznego. Rozciągłość żaś jego, Hcząc w to i dwie 
lub trży przerwy; gdzie żakrywała lawę płynącą 
powierzchnia ośtudzona, wynosiła prawie trzy 
ćwierci mili; z tego potokii dobywały się kłęby 
białego dymu, ubywające w miarę jak stygła i gęś 
śtniałaj ale tami, gdżić pótok zatrżymywał się po- 
pychając przed sobą massy żażli, dym żawsze był 
widoczny; a jeszcze widocznieyszym się stawał, 
kiedy poruszano Żużle, albo otwićrańo powłokę 
ewy | 
` Zapewnioliy; Że można się zbliżyć do strumie= 
nia o 4—5 stóp; i śledzić parę tuż ż otworu wy- 
buchającą ; powróciłem nazajutrz, opatrzywszy się 
w środki robienia niektórych doświadczeń, wzyłę- 
dem natury lawy i towarzyszących jey płynów 
sprężystych. Znalażłem otwór w tymże prawie sta- 
tiie, co i dnia poprzedzającego; ale liwa szerszą żay= 
mowała przestrzeń ; i formowała wir w wydrążes 
hiu skały, na którą spadała; można ją było w tém 
inieyscu zbierać łyżką żelazną łatwiej , niż pos 
34 
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śród strumienia; dogodniey też było kłaść tam i 
zdeymować istoty, które chciałem wystawić na 
działanie lawy.  * 

Naybardziey szło mi o dowiedzenie się, azali 
fenomena kombustyi miały mieysce w chwili wy- 
stępowania lawy z góry. Wprawdzie nie następo- 
wało żywsze rozżarzenie, gdy lawa była na powie- 
trze wystawiona; ani też gorzała mocniey, za pod- 
niesięniem jey łyżką na powietrze. Stćmwszyst- 
kićm zapobiegłem wszelkiey w tey mierze wątpli- 
wości, wrzuciwszy nieco stopioney lawy do bu- 
telki szklanney , z korkiem szlifowanym , w któ- 
rey na dnie był piasek krzemienny ; zamknąłem 
ją natychmiast, i, powróciwszy do domu, exami- 
nowałem powietrze : a jedna jego miarka, zmięsza= 
na z miarką gazu podkwasu saletrowego , okazy- 
wała ściśle tyleż ubytku, co i miarka powietrza 
zwyczaynego, które było na górze zamknięte w dru: 
giey butelce. 

fizucałem na powierzchnią lawy saletrę w ka- 
wałkach i w proszku. Po stopieniu się tey soli, nie= 
co bardziey Żarzyła się lawa. Odbywając to do- 
świadczenie na lawie zaczerpaney łyżką, zdawa- 
ło mi się, że uchodzenie ciepła, było poczęści 
skutkiem przekwaszania się niedokwasu Żelaza, a 
oraz kombinaeyi potażu z zasadą ziemną lawy: tam 
bowiem, gdzie saletra była stopiona , kolor zmie- 
niał się z oliwkowego w brunatny. To zaś bardziey 
jeszcze wniosek ten potwierdziło, że solan potażu, 
posypany na lawę, nie wzmagał jey rozżarzenia, tak, 
jak saletra. Po utkwieniu pręcika drewnianego 
w kawałek lawy tak, iżby zostawił nieco substan- 
cyi węglisiey na jey powierzchni: gdy ten węgiel 
posypany został saletrą lub solanem potażowym, 
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natychmiast wielki blask rzucał. Wrzuciwszy ka- 
wałek lawy stopioney do wody, gdym umieścił nad 
nią butelkę z wodą, dla zebrania gazu, małą nie- 
zmiernie otrzymałem go ilość: a z rozbioru potćm 
okazało się, że to było powietrze zwyczayne, nie- 
co mniey czyste od powietrza, dobywającego się 
zwody podczas wrzenia. Drót mosiężny na „s ca~ 
la średnicy, i drót srćbrny grubości 4, cala, wpro- 
wadzone do lawy, blizko jey źródła, topiły się 
w mgnieniu óka. Pręcik żelazny grubości ł cala i 
drót żelazny na 4, c. trzymane przez pięć minut 
'w wirze strumienia lawy, zostały w całości. Nie 
można w nich było wyśledzić zapachu wodorodu 
siarczystego, po wystawieniu ich na działanie kwa- 
su wodosolnego. Lejek z blachy białey, napełnio- 
ny wodą zimną, trzymany był w dymie, wybu- 
chającym gwałtownie z otworu krateru , którym 
lawa płynęła. Natychmiast zgęścił się w leyku 
płyn, mający smak kwaśny icierpkawy ; nie osa- 
dzał on solnika barytycznego: ale natomiast bardzo 
obficie precypitował saletran sróbra ; wreszcie wo- 
dosinianowi żelaza nadawał żywy kolor błękitny. 
Gdy tenże lejek był trzymany w parze białey, nad 
lawą, tam gdzie pod most wpływała, żaden się 
wtedy płyn nie osadzał; lecz lejek okrywał się 
proszkiem białym , który miał smak i własności 
chemiczne soli kuchenney : jakoż w istocie byłato 
ona, zupełnie czysta. Butelkę z długą a wązką 
szyyką, napełnioną wodą, wypróżniwszy nad sa- 
mym otworem, gdzie para wypędzała lewę, na- 
tychmiast zalknąłem. Sledząc poźniey powietrze 
w niey zamknięte,nie postrzegłem zgoła jego absorb- 
cyi z roztworem potażu: co było dowodem, że po- 
wietrze to nie zawierało mogącey się ocenić ilości 


| kwasu węglowego. Zresztą przekonałem się, że. 
w składzie swym zawierało 9 części kwasorodu, a 
91 saletrorodu. Para dobywająca się z otworu, nay- 
mnieyszego nie miała zapachu podk wasu siarczane- 
go; ani teź para kwasu wodosolnego nie była dp- 
szącą. Już 5 kwadranse było upłynęło na tych do- 
świadczeniach, gdy nagle wiatr się zmienił i zyró- 
cit dym z krateru ku mnie. Wówczas gaz pod- 
kwasu siarczanego, w tym dymie obecny , tak mo- 
cno zaczął drąźnić organa oddechowe, iż zeyść by- 
łem zmuszony. Lecz skutek tego gazu nie był mo- 
mentalny: nastąpiła bowiem gwałtowna afekcyą 
katarowa , dla którey przez cały miesiąc nie mo- 
głem wychodzić na górę, 

D. 6 stycznia, znowu wyszedłem na Wezuwi- 
usz. Postąć lawy znalazłem znacznie zmienioną; 
otwór, którym wypływała d. 5 grudnia, był już 
zatkany, a strumień płynął spokoynie, bez huku, 
przez wyłom w lawie skrzepłey, o 300 stóp niżey. 
Powtąrzając doświadczenia z saletrą, też same, co 
i pierwiey, postrzegałem skutki. Srébro czyste i 
platyna, wystawione na działanie lawy stopioney, 
nie zmieniały się bynaymniey w kolorze. Zebra- 
łem sublimąta w różnych częściach lawy wyższey 
ostudzoney. Skały opasujące dawnieyszy otwór, by- 
ły całkiem okryte istotami solnemi ; białemi, żół- 
temi i czerwonawemi. Znalazłem w jednóm wy- 
drążeniu wielki kryształ, czerwonąwy ; rozbiór o- 
kazał, że to była sól pospolita, pomięszana z małą 
pader ilością solnika kobaltu. Inne sublimata skła- 
dały się z wielkiey ilości soli kychenney, solnika 
Żelaza i nieco siarczanu sody; użycie solnika pla- 
yny odkrywało w nich przytomność małey ilości 


siarczanu i wodosolanu potażu: a roztwor ammo- 
nijakalny wyśledzał cokolwiek niedokwasu miedzi. 

W styczniu i lutym zwiedzałem pokilkakroć 
wierzchołek VYezuwiusza; nie będę tu o wszystkich 
mych wspominał wycieczkach , lecz tylko o tych, 
które mi nowych dostarczyły postrzeżeń. D. 26 sty- 
cznia, lawa wydawała się rozżarzoną prawie do 
białości, gdy patrzano na nię przez rozpadlinę, nie- 
daleko otworu, kędy wypływała z góry. Przez tę 
rozpadlinę , rzucalem wielką ilość saletry na lawę, 
wobec J. K. W. Xiążęcia Duńskiego, któremu 
w tey exkursyi na Wezuwiusz miałem honor to- 
warzyszyć, z przyjacielem moim, kawalerem /Mon- 
ticelli, Nie większe następowało rozżarzenie , jak 
wtenczas, gdym toż doświadczenie robił z lawą, 
na wolnóm powietrzu. Powierzchowność sublima- 
tów znacznie teraz była zmienioną. Sublimata, bli- 
zko otworu krateru, miały kolor zielony ; błękitny 
od soli miedzianych; a zawsze przy nich znaydowała 
się wielka ilość solnika żelaza. Powiedziałem, że d, 
5 grudnia sublimata te były czystym solnikiem so- 
du. W sublimatach zaś d. 6 stycznia, żnaydował się 
siarczan sody i ślad siarczanu potażu. D. 26, siar- 
czan sody jeszcze w większey okazał się ilości, ja- 
koteż sól potażówa, 

Od 5 grudnia do 20 lutego , lawa płynęła mniey 
więcey obficie tak, iż w nocy, strumień materyi 
Żarzącey się zawsze był widziany: acz w większych 
lub mnieyszych przerwach od lawy ostygłey. Stru- 
mień ten żmieniał kierunek , wedle przeszkod na 
jakie natfafiał ; a nigdy, ile mi się widzieć zdarzy» 
ło, nie upłynął mili od swego zródła. Przez cały len 
czas, kratery (było ich dwa) zostawały w czyn- 
ności. Większy z nich, miotał popioły i kamienie 
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rozpalone, do wysokości 200—500 stóp; mnieyszy, 
z prawey strony większego, od Neapolu, wyziewał 
parę wodną z wielkim pędem. Ilekroć można się 
było zbliżyć do krateru, zawsze go znaydowałem 
pokrytym skorupami solnemi, W przechadzce na- 
szey ponad brzegiem krateru małego, d.6 stycznia, 
stąpaliśmy po sypkiey massie, powiększey części soli 
zwyczayney, załarhowaney solnikiem żelaznym, 
w którey nogi do pewney głębokości grzęzły. Łatwo 
było, w wielkiey nawet odległości, rozróżnić parę 
wodną, wymykającą się z jednego krateru, od ma- 
teryi ziemistey, wyrzucaney przez drugi. Para wy- 
dawała się białą we dnie ,itworzyła chmury czy- 
stey białości, odbijające blask porankowy i wje- 
czorny w nayżywszych kolorach: czerwonym i 
pomarańczowym; materya zaś ziemista. zawsze mia- 
ła postać czarnych dymow, tworzących bardzo ciem- 
ne chmury; a w nocy bardzo była świecącą podczas 
wybuchnienia. 

D. 20 lutego, krater mnieyszy, dotychczas wy- 
ziewający parę i istoty sprężyste, zaczął sypać grad 
kamienny. Od d. 20 do 25, oba kratery były czyn- 
nieysze, niż zwykle. W nocy z d, 25, o godzinie 
w pół do dwunastey, byłem w mojóćm pomieszka- 
nin, w Chiatimone (w Neapolu), gdym usłyszał trzask 
sprzętów ; pobiegłem natychmiast do okna, i uy- 
rzałem podnoszący się z Wezuwiusza słup ogni- 
sty, do równey prawie wysokości, jaką ma góra, 
biorąc od jey podstawy. Cały horyzont był oświe- 
cony, pomimo blasku księżyca, ogniem, już z We- 
zuwiusza pochodzącym; już odbitym od chmur, nad 
słupem zebranych, Wielokrotne tegoż rodzaju wy- 
bauchnienia, słabsze jednak, nastąpiły w przerwach 
P? 1} 12 minuty; ale się już fenomena trzęsienią 
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ziemi nie ponowiły, i nie słyszałem żadnego huku. 
Lawa, którąm obserwował, wydawała mi się ob- 
filszą i żywszą; i można było mniemać, że nowy 
strumień otworzył sobie drogę, po prawey stronie 
pierwszego. D. 24 zrana, zwiedziłem górę; nie mo- 
żna atoli było dóyść do jey wierzchołka, okrytego 
chmurami; ani przypatrzéć się rozpadlinie, z którey 
występowała lawa. Nowy potok lawy, blizko tego 
mieysca gdzie się zatrzymał, miał od 50 do 100 
stóp szerokości. Podobny on był do dawnieyszego; 
zebrałem istoty solne, skrzepłe tu i ówdzie na mas- 
sach żużli, zgarnionych przez strumień, i na brze- 
gu złożonych. Skład ich był tenże, co i materyy 
uformowanych przez lawę, d. 26 stycznia; ale wię- 
ksza była proporcya sody, mnieysza zaś solnika że- 
laza. Nie wątpiłem, że dym biały, podnoszący się 
w wielkich słupach z lawy, przez całą przestrzeń 
jey biegu, z tychże się istot składał. 

Teraz opiszę stan wólkanu w kilku innych epo- 
kach. 

Gdym był w Neapolu, w maju 1814, krater miał 
postać ogromnego leyka, zamkniętego u spodu, a 
przebitego wielą otworami, z których dym wy- 
chodził; od Zorre del Greco, była szeroka rozpa- 
dlina , z którey płomień wznosił się przynaymniey 
do 60 jardów, z gwałtownym swistem. Trwało to 
przez ciąg 5-tygodniowego mego bawienia w Nea- 
polu. Niepodobna zaś było zbliżyć się dostatecznie 
do płomienia, w celu dóyścia: jakie były produ- 
kta gorzenia; ale to niewątpliwa, że się obficie pod- 
nosiła para wodna. Ilekroć wiatr zwracał ku nam 
pary, czuliśmy wyraźnie zapach podkwasu siarcza- 
nego i kwasu wodosolnego. Kolor dymu nie dozwa- 
lat wnosić o przytomności materyy węglistych; nie 
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było też jey ani na mąteryi solney żółey, ani na 
białey, która wyściełała krater, a składała się głów- 
nie z siarczanu i wodosolanu Żelaza ; w niektórych 
zaś kawałkach była znaczna ilość wodosolanu am- 
monijakaluego. 


W marcu 1815 inną cale postać przybrał kra- 
ter. Nie było jeż w nim otworu; często też po kilka 
minut zostawał w spoczynku, a potém nader gwat- 
townie wybnchał, miotając na powietrze, na kilka- 
set stóp w górę, Jawę płynną, kamienie rozpalone 
i popioły. í 

Wybuchnienia te były poprzedzane grzmotami 
podziemnemi, które się odległemi bydź zdawały, 
i czasem po minucie trwały, Przez czterokrotne 
zwiedzanie krateru w marcn, nauczyłem się oceniać 
gwaltowność wybuchnienia ze sposobu detonacyi: 
grzmot peu iemny, bardzo huczny i przeciągły, 
zwiastował wybuch znacznieyszy. Przed nastąpie- 
niem wyrzulu, krater zdawał się bydź zupełnie u- 
spokojonym, a dno jego, niemające widocznego 
otworu, pokryte było popiołem, Wnet potćm głu- 
chy łoskot następował, jak gdyby z wielkiey odle- 
glości; buk ten powoli się zbliżał i stawał się po- 
dobnym do huku dział, jakoby pod nogami. Wów- 
czas popioły i dyra zaczynaty się podnosić z głębi 
krateru; nareszcie ļawa i materye rozpalone wy- 
mykały się w naygwałtownieyszych wystrzałach. 
Nie potrzeba zdaje się wspominać, że gdym stał nad 
kraterem , wiatr z inojey dął strony. lnaczey bo- 
wiem byłoby niebezpieczno tam zostawać. Za każ- 
dym razem, kiedy huk zapowiadał gwałiowne wy- 
puchnieęnie , oddalałem się co tchu z mego stand- 
wiska, | 
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Wnet po nastąpieniu wyrzutu, popioły i ka- 
mienie , spadające do krateru zasypywały jego o- 
twór tak, iż się zdawało, że materye rozpalone i 
sprężyste bokami tylko były miotane, Wkrótce 
jednak wnętrze krateru przybierało dawnieyszą po- 
stąć. 


Teraz przytoczę niektóre obserwacye , wzglę- 
dem teoryi tych fenomenów. Naprzód łątwo, zdaje 
się dowieść, że żadna z przyczyn chemicznych, któ- 
rym dawniey przypisywano ognie wólkaniczne, nie 
może bydź przyiętą. Między temi przyczynami, pa- 
lenie stę węgli kopalnych naypowszechniey przyy- 
mowano; ale tego cale niepodobna wytłumaczyć 
przez fakta znajome, Jakkolwiekby pokład węgla 
był znaczny, nigdy gorzenie podziemne nie mogło- 
by wzniecić gwałtownego ciepła: gdyż powsta- 
wanie kwasu węglowego , skoro niemasz wolnego 
przypływn powietrza, musi statecznie dążyć do 
stłumienia kombustyi. Gdyby ta przyczyna miała 
jakiekolwiek do prawdy podobieństwo, tedy cze- 
mużby nie dała się odkryć materya węglista, bądź 
w lawie, bądź też w produktach wodnych lub sol- 
nych, pochodzących z krateru. Często się zdarzały 
w Anglii długie pożary w pokładach węgla; ale ich 
wypadkiem zawsze była glina i łupki przepalone, 
nigdy jednak nic podobnego do lawy. 


Gdyby domniemanie Lemerego było prawdziwe, 
to jest, gdyby ognie wólkaniczne pochodziły z dzia- 
lania siarki na Żelazo; siarczan żelaza byłby głów- 
nym produktem wólkanów: co bynaymniey nie jest; 
zresztą ciepło wynikające zakcyi siarki na metalle 
pospolite jest zanadto słabe, w porównaniu do stos 
pnia jego w tym przypadku. Zważając, że ognię 
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wólkaniczne wszczynają się i ustają pospołu ze | 
wszystkiemi fenomenami, dowodzącemi natężoney 
akcyi chemiczney , naturalnie wypada odnieść je 
do przyczyn chemicznych. Ale fenomena tak po- 
tężne, potrzebują działania ogromney massy ma- 
teryi, a produkta wólkaniczne „ mogą dać poszlakę 
o istolach , grających tu pierwszą rolę. Jakieżto 
więc są produkta? Mięszaniny ziem w stanie oxy- 
dacyi, stopienia irozpalenia; woda i istoty solne, 
jakichby morze i powietrze dostarczyć mogły, zmie- 
nione, jak się domyślać należy, od powstania ma- 
teryi zsiadłey ukwaszoney. Lecz może kto zarzncić: 
jeżeli niedokwaszanie się metallów ziemnych jest 
przyczyną tych fenomenów, tedy niektóre z tych 
metallów powinnyby czasem znaydować się w la- 
wie ; albo też gorzenie powinnoby się natężać 
w chwili, gdy te materyały zetkną się z powie- 
trzem. Na ten zarzut odpowiadam, że zmiany bę- 
dące przyczyną ogniów wólkanicznych , następują 
w przestronnych pieczarach podziemnych; i że po- 
wietrze dostaje się do istot czynnych daleko pier- 
wiey, nim te wyydą na powierzchnią zewnętrzną. 
Widoczną jest rzeczą, że posada Solfatary jest 
wewnątrz wydrążoną : i nie masz przyczyny po- 
wątpiewania o związku podziemnym tego krateru 
z kraterem wezuwiuszow ym ; gdyż ilekroć Wezu- 
wiasz wybucha, Solfatara w porównaniu do niego 
jest spokoyną. Opatrywatem czeluście Solfatary d. 
21 lutego 1820, dwóma dniami przed tym , kiedy 
czynność Wezuwiusza doszła swojego mazimum; 
słupy dymu, statecznie tu wybuchające, kiedy We- 
zuwiusz bywa spokoyny, zaledwo mogły bydź 
wówczas dostrzegane ; a kawałek papieru, wrzuco- 
ny do komina , nie został wyrzuconym: co oczy- 
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wiście dawało powód do wniosku, iż musiał tam 
hydź prąd powietrza wpadający (*). 

Grzmot podziemny , słyszany w wielkiey odle- 
głości pod Wezuwiuszem, jest znakiem obszer- 
nych pieczar podziemnych, napełnionych istotami 
powietrznemi; a też same pieczary, które, w sta- 
nie czynnym wólkanu , wyziewają przez tak dłu- 
gi czas ogromne massy pary wodney , muszą (ze 
wszystkiego wnosić o tém można) napełniać się po- 
wietrzem atmosferyczućm , skoro się wólkan uspo- 
koi (**). 

Rozległość, jaką mieć mogą pieczary podziem- 
ne, w skałach nawet pospolitych, postrzega się 
w pieczarach wapiennych Karniolskich; niektóre 
z nich zawierają po kilkaset tysięcy stóp sześcien- 
nych powietrza; wreszcie, im głębokość wydrą- 
żenia jest znacznieysza , tym powietrze , które ono 
w sobie zawiera, przydatnieysze jest do kombustyi. 

[aż sama okoliczność , która usposobiła aliaże 
metalli ziemnych do sprawienia fenomenów wólka- 
nicznych, to jest: niezmierna ich łatwość oxydowa- 
nia się, musi też bydź na przeszkodzie, iż ich w sta- 
nie czystym palnym między produktami wyrzutów 
wólkanicznych znaydować nie można; jakoż, nim 
dosięgną powierzchni zewnętrzney, metalle te, mu- 
szą bydź wystawione w pieczarach podziemnych, 
nietylko na działanie powietrza , ale i pary wo- 


(*) Wr. 1814 i 1815, tudzież w styczniu 1819, kie.y WVezu- 
wiusz był spokoynieyszy, znalazłem Solfatarę w wielkiey 
czynności; wyziewała ona słupy dymu i gaz wodorodny 
siarczysty. ? 

**) Wezuwiusz , jest górą. dziwnie sprzyjającą, przez swóy 
kształt i położenie , doświadczeniom skutków jey attrak- 
cyi na wahadło ; tym sposobem łatwoby było rozwiązać 
zagadnienie o jego pieczarach. Na litnie, zagadnienie to 
mogłoby bydź rozstrzygnionóm na większą skalę. 
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dney, która, w takich okolicznościach, posiadać 
może władzę oxydowania, przynaymniey w rów- 
nym stopniu, co i powietrze. Przypuściwszy, Że me- 
talie ziemne; przeistaczają się w lawę, skutkiem 
gorzeńia w łonie ziemi, cały fenomen łatwo się 
wytłumaczyć daje przez czynność wody morskiey i 
powietrza ņa te metalle. Wszystkie prawie wól- 
kany większe na kuli ziemskiey, leżą w blizkości 
morza: Przypuściwszy; że pierwsze ich wybuchnie- 
nia, pochodziły z akcyi wody morskiey na metalle 
ziemne, i Że metalle te żoxydowańe , w stanie la- 
wy wyrzucone , dały początek rozległym pieczas 
tom; tedy owydacye, mające sprawiać wybuchnie= 
nia następhe, odbywać się muszą w tych piecza- 
rach, pod powierzchnią ziemi. Gdy morze nieco od 
wólkanu oddalone , jak jest np. względem wólka= 
nów Ameiyki poładniowey, naówczas wody dostar= 
czać muszą wićlkie jeziora podziemne : albowiem 
podług świadectwa P. Humboldta, niektóre z tych 
wólkanów wyrzucają ryby. 

Raż przyjąwszy tę hypotezę ; że ognie wólkani= 
czne są skutkiem działania chemicznego; rozumi= 
jąc wedle faktów znajomych , nie widzę, aby była 
inna dostatecznieyśza przyczyna tych fenomenów; 
oprócz. niedokwaszania się metallów, stanowiących. 
zasadę ziem i alkali. Nie przeczę temu jednak, iż 
wnioski oparte na doświadczeniach tetmometrycz= 
nych,robionych w kopalniach i źródłach gorących; 
przekonywają poniekąd; że wnętize kuli ziemskiey 
bardzo yaka ma temperaturę; a przyjąwszy , że 
jądro ziemi jest płynne, prostszóm jeszcze będzie 
tłumaczenie ogniów wólkanicznych; aniżeli na 4ą* 
sadzie powyższych uwag, 
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O POCZĄTKU KAMIENI ROZPROSZONYCH PO OKOLICACH 
PIASZCZYSTYCH Niemiec PÓŁNOCNYCH. Rozprawa P, 
Hausmanna prof. min. i chem. w uniwer. göt- 
tyng.; z notami i uwagami krytycznemi P. J. 4. 
De Luc (*). 


Nayciekawszym fenomenem geologicznym , ob- 
serwowanym w różnych krajach Europy, jest mnó- 
stwo rozproszonych kamieni, obcych gruntowi, na 
którym leżą. Fenomen ten zaymuje wielką prze- 
strzeń w całych Niemczech północnych , od gra- 
nic Polski na wschód , do granic Niderlandów na 
zachód; ciągnie się też ku południowi, na 70 — 80 
mil od brzegow morza ballyckiego. Mnogość tych 
kamieni jest niezmierna, a wymiary ich bywają bar- 
dzo wielkie. Aby odkryć początek ich, należałoby 
uietylko poznać skały, z których góry środkowych 
części Niemiec są złożone; ale nadto wypadałoby 
udać się za morze baltyckie, i badać skały Szwecyi 
tudzież wysp przyległych. 

Prof. Hausmann zatrudniał się tém badaniem. 
Uważał on naprzód, że te kamienie, ani do skał har- 
cowskich , ani też saskich lub szlązkich nie są po- 
dobne. Z tych śledzeń zapewnił się , że pochyłość 
północna gór i wzgórków części środkowych Nie- 
miec; stanowi kres południowy tey rozsypki ka- 
mieni obcych; Że tam gdzie kamienie owe przeszły 
za tę granicę, w dolinach, pewney tylko trzymają się 
odległości, i že nigdzie nie dochodzą aż do źródeł 
rzecznych. Nie tu więc śledzić należało ich po- 
czątku: bo też oddawne, rozmaici naluraliści, utrzy - 


(*) Góttingische gelehrte Anzeigen st. 151 i 152 — Biblioth. 
univ. Nayembr. 1828. 
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mywali, że początek ich sięga za granice morza bal- 
tyckiego; a nawet postrzegali wyraźne podobień- 
stwo między niemi a niektóremi skałami Szwecyi. 

Kamienie , rozproszone po równinach piaszczy- 
stych Niemiec północnych, należą do dwóch klass, 
których początek widocznie jest różny, lubo mają 
z sobą związek. 

1. Znaydują się krzemienie, w nadzwyczayney 
obfitości, i wszędzie prawie rozrzucone. Często ma- 
ją one swoję formę pierwotną ; wiele też ich bywa 
powleczonych skorupą kródziastą. Nierzadkie są 
między niemi skamieniałości, też same, które się na- 
trafiają w kredzie. 

Możnaby zapytać, azali te krzemienie pochodzą 
z południa, czy z północy? Lecz krćda Saxonii-Dol- 
ney i Westfalii w niewielu nader mieyscach za- 
wiera krzemienie ; gdy tymczasem króda lunebur- 
ska, wyspy Rügen, wollinska na północ Sztetynn, 
wysp duńskich i Szwecyi południowey, obfituje 
w krzemienie, tak jaki króda angielska. Rozrzuco- 
ne zatćm krzemienie , pochodzą ze zruynowanych 
warst kródy , które niegdyś wchodziły do składu 
tych, co jeszcze się znaydują w blizkości morza bal- 
tyckiego. Drugim tego dowodem jest lo, Że krzemie- 
nie owe towarzyszą innym kamieniom ro0zproszo* 
nym, a wyraźnie pochodzącym z krain północnych. 

2. Znaydują się ułamki skał złożonych i pro- 
stych wielu gatunkow, pochodzące z gór pierwiast- 
kowych i powtórnych naydawnieyszych. Tych nay- 
większa liczba należy do skał krystallizowanych 
ziarnistych, łupkowych, porfirowych i konglome- 
ratów. Rzadko zaś natrafiać można kamienie wa- 
pienne , marglowe it. p. Niektóre gatunki są bar- 
dzo powszechne; gdy inne ograniczają się tylko 
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pewną okolicą. Nayobficiey są rozproszone rozma- 
ite odmiany gzeysu, granitu, syenitu, grynszteynu, 
porfiru. Czasem też hywa rogowiec, łupek krze- 
mienny, krzemień, porfir grynszteynowy , konglo- 
merat krzemienny , skała kwarcowa i piaskowiec 
kwarcowy. Do tych , co się ograniczają pewnemi o- 
kolicami, należą kamienie wapienne i marglowe, za- 
wieraiące w sobie ortocerażyty , trylobity i inne 
skamieniałości, które się napotykają tylko w Me- 
klemburgu i Pomeranii. 

Teraz starać się będziemy dowieść , zapomocą 
uwag następnych, źe wszystkie te kamienie pocho- 
dzą z północy , a wszczególności ze Szwecyi x 

Uwaga 1. Skały, z których się kamienie te skła- 
dają , tak są zupełnie zgodne ze skałami szwedz- 
kiemi, że można dla wielu wskazać nawet okolice, 
gdzie rzeczywiście były oderwane. 'Też same ga- 
tunki granitu i gneysu leżące w owych okolicach, 
natrafiają się unas po polach. Konglomerat krze- 
mienny , skała kwarcowa i piaskowiec kwarcowy, 
nayczęstsze a formujące wyniosłe góry na grani- 
cach Szwecyi i Norwegii, z temiż napotykają się tu 
odmianami. Trap gór Gocyi zachodniey, gryn- 
szteyn zbity, tak często tworzące żyły w gneysie 
szwedzkim, widziiny u nas na równinach piaszczy= 
stych. Piękny porfir elfdalski, tak łatwo może bydź 
rozeznanym pomiędzy rozproszonemi kamieniami, 
jak i znakomity Syeniż z Bjursäs (*) w Dalekarlii, 
lub wapieńce z ortoceratytami i trylobitami, nale- 
żące do wysp Gotland i Oeland. 

W skałach, z których składają się kamienie 


(©) Elfdal leży pod 61? szer. półn,, Bjursós pod 6094, na pół- 
noc Falun: tak pierwsze, jak drugie w Dalekarlii. 


Dz. Wileń, Um. i Szt, [.1V 1829 roku, listopad, 23 
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rozrzucone , nie rzadko postrzegają się minerały 
proste, właściwe skałom i warstom skandynawskim, 
jak np. granat, tallit, skapolit, małakolit, żelazo 
magnetyczne i tytanowe. 

To też wiedzićć trzeba, że skały naypowsze- 
chnieysze w Szwecyi, są właśnie te, które nayob- 
ficiey bywają rozrzucone po piaskach. Gneys gra- 
nitowy jest skałą panującą w większey części pro- 
wincyy szwedzkich, i z teyto właśnie skały są zło- 
Żone kamienie na wielu równinach Niemiec półno- 
cenych. 

2. Kamienie obce, obfitsze są coraz i większe, 
w miarę jak się oddalamy od gór niemieckich, a 
idziemy na północ równinami piaszczystemi; do- 
wodem tego są równiny około Luneburga, Bremy, 
we Fryzyi wschodniey albo Marchii brandebur- 
skiey, w Pomeranii, w Meklemburskićm,Holsztyń- 
skióm, iw innych prowincyach Danii. 

5. Kresem tey rozsypki kamieni obcych, ku połu- 
dniowi, jest powszechnie północna gór pochyłość i 
pasma górzyste. Prof. Hausmann naznacza grani- 
ce południowe kamieniom obcym, w obwodach Sa- 
xonii-Dolney i Westfalii. Granice te poczynają się 
od północnego pasma Iiarcu, w okolicach Blan- 
kenkurga i WWerningerode, idą na północo-zachód 
ku Hildesheimowi, zmierzają ku zachodowi prze- 
chodząc przez Kalenberg, xięztwa Miinden i Osna- 
briick; zawracają się w stronę południowo-zacho- 
dnią, około pasma północnego gór xięztwa west- 
falskiego, hrabstwa Mark i xięztwa Bergu, ciągnąc 
się ku Renowi. 

4. Tam, gdzie pasma gór wspomnionych są prze- 
rwane wąwozami, służącemi za przeyście rzekom, 
kamienie obce zachodzą i rozpraszają się w mnogich 
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gałęziach, częstokroć daleko za kresy wyżey ozna- 
czone. 

Krainy górzyste ponad VWezerą, stawią wido- 
czne przykłady, z których naypewnieysze wycią- 
gają się dowody, że rozsypka obcych kamieni za- 
szła głównie od północy na południe. Kamienie te 
sięgają doliny wewnętrzney i jey odnog, czyli dolin 
pobocznych. W dolinie Wezery, widzićć ie można 
aż do Molzminden. W dolinie Leiny, zachodzą aż 
powyżey /7ispenstein. W jedney zaś z dolin pobo- 
cznych, przedarły się wązkićm uyściem pod Brun- 
hensen, aż ġo Rauberge. 

Tuż blizko Porta Westphalica, bowyżey Hau- 
sbergu , jest znaczny zbiór rozmaitych gatunków 
kamieni obcych, które dosięgają wysokości pra- 
wie 150 stóp nad powierzchnią Wezery. Wzno- 
szą się one naybardziey, powyżey Vlotho, Rinden, 
na południe Minden i na brzegu lewym Wezery(*). 
Na górach powtórnych, które zniżając się, idą od 
Minden aż do Osnabrück, kamienie obce pomknęły 
się na południe w wielu mieyscach. 

W dolinie Elby, kamienie obce pomykają się 
jeszcze daley ku południowi, aniżeli w dolinie We- 
zery: gdyż widzióć je można w blizkości Lipska. Ró- 
wnież bardzo daleko sięgają na równinie Odry: nić- 
masz atoli jeszcze, co do tey okolicy, postrzeżeń do- 
kładnych. 

Śledząc rozsypkę kamieni obcych po równinach 
Niemiec północnych , postrzega się, że niejednako 


(*) P. Schutze, w historyi swey gór napływowych Pomeranii, 
robi uwagę, że ułamki granitowe w ogólności są obfitsze 
na wzgórzach, jak w dolinach. Tym zaś są większe, im 
bliższe , czy powierzchni gruntow napływowych , czyli 
też wierzchołka wzgórku. (D— 5.) 
23* 
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są rozproszone, ale idą w kierunku głównym z pół- 
nocy na południe, zwracając się niekiedy ku wscho- 
dowi, i że w tym kierunku bywają nayobfilsze Cy 
Często tam, gdzie w wielkiey są liczbie, można je 
Śledzić, już w znacznóm skupieniu, juz w przerwach, 
a zawsze ku Szwecji. 


Główny kierunek rozsypki kamieni od N—NE, 
do S—S0, stąd pochodzi, że porfir elfdalski i inne 
skały, będące na mieyscu w Dalekarlii i górach po- 
granicznych, natrafiają się w Brunswickićm, Han- 
nowerskićm, w dolinie Wezery, it. d., i że kamie- 
nie z wysp Gottland i Oeland, rozrzucone są w Me- 
klemburgu i Pomeranii. > 

5. To rozproszenie kamieni nietylko wyśledza 
się w Niemczech północnych, przez całą Daniją, a- 
le aż u ich źrzódła, to jest: w głębi Szwecyi. Na ró- 
wninach piaszczystych Skanii, są kamienie rozrzu- 
cone, pochodzące ze skał, daley na północ leżą- 
cych. W Smalandyi, natrafiają się wielkie zbiory 
brył oderwanych i zaokrąglonych, które, powięk- 
szey części nie uległy, zdaje się, znaczney odmia- 
nie mieysca; między temi napotykać można tu i 
ówdzie inne , pochodzące z większey daleko od- 
ległości, jak np. z porfiru elfdalskiego. 

W górach Gocyi zachodniey, ułamki granitu le- 
Żą na wapieńcu, a grzbiety. czyli wzgórki podługo- 
wate, znaczney rozciągłości, ze żwiru ibrył, mię- 
dzy któremi dosyć jest ułamków porfiru, pocho- 
dzącego z Elfdal, idą z północy na południe przez 


(*) Czytamy tego przykład w rozprawie o formacyach me- 

klemburskich, przez Dra Bruckner; autor czyni wzmiankę 

o szeregu brył, między rzeką Peene a granicą północną 

nP WEG PR w kierunku O, N. O. ku E£. S. E. 
SE) 


równiny, blizko jezior Milar i Hielmar, na zachód 
Sztokolmu (*). 

Godna jest uwagi, że kierunek, w jakim te o- 
kruszyny gór były rozproszone, zgadza się z kie- 
runkiem wód, tak jeziór, jak i rzek z nich wypły- 
wających, w częściach południowych Skandyna- 
wii; jako też z kierunkiem wielkich zatok: np. za- 
toki botniyskiey ; zatoki kończącey się pod Chry- 
styaniją: a wreszcie i z kierunkiem głównym po- 
kładowania gór pierwiastkowych szwedzkich. 

Aby dóyść, przez przybliżenie, poziomu, w ja- 
kim'szczątki gór północnych, zostały przeniesione 
na południe morza baltyckiego; potrzebaby mićć 
porównanie punktu naywyższego, na jakim się 0- 
a 

(*) P. Alex. Brongniart; w uwazach swych nad ułamkami skał 
Szwecyi, ogłoszonych w r. 1828, opisuje ścisle te grzbie- 
ty albo wzgórki podłużne,które Szwedzi zowią Qese; ob- 
serwował on je w prowincyach : Skanii, Smalandyi, Su- 
dermanii i Uplandyj, aż do 6o i pół stopnia szer. półn. 
'Wzgórki te rzadko miewają 100 metrów wysokości; 
kształt ich jest podługowaty a wązki. W prowincyach 
południowych , składają się one z piasku lub żwiru, już 
granitowego, już prosto kwarcowego, i z brył skał grani- 
towatych (granitoides). W prowiucyach północnych,mia= 
nowicie napółnoc Upsala, gdzie te wzgórki są częstsze, 
więcey bywają piaszczyste, Zadziwia: zaś ich stateczny 
kierunek z N. NE, kuS$.SO w przestrzeni bardzo zna- 
czney i w równoległości osobliwszey ; sąto prawdziwe 
pasma materyałow napływowych , których grzbiet trzy- 
ma się jednego poziomu. Kierunek ich daje wyobrażenie 
o sile, która je przeniosła, 

Na maley karcie okolic Upsalu, obeymującey krainę, na pół- 

3 noc jeziora Mdlar aż do miasteczka Hed na zachod, P. 
Brongniart oznaczył siedm takich pasm , których kieru- 
nek główny jest z północy na południe, z niejakieni krzy- 
wiznami. 3 

„Można uważać blaty gneysowe i granitowe Skandynawii” 
powiada P, Brongniart „za punkta, skąd się poczęła roz= 
sypka ułamków. Góry więc nizkie i zaokrąglone , grani- 
towe, syenitowe, wapieńca zbitego, w częsci srodkowey 
i południowey Szwecyi, zostały niejako obnażone przy- 
czyr” gwałtowną. Stamtądto można śleczić ciąg tych 
uła. kw aż do Meklemburga.” (U. L. 
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ne napotykają w Niemczech północnych, z wyso- 
kością skał, z których rzeczywiście wzięły począ- 
tek. Porównanie to okazuje, że przeniesienie brył 
miało mieysce do znaczney wysokości nad dzisiey- 
szy poziom morza. Skąd wypada, iż łożysko po- 
wszechne żwiru i ułamków północnych na równi- 
nach piaszczystych Niemiec północnych, niższe jest 
kilkąset stopami od poziomu ich przeniesienia. Wy- 
pada też stąd jeszcze, że warsty kredy w okolicach 
- morza baltyckiego, miały zapewne, przed zniszcze- 
niem, wysokość znacznieyszą, od mass dzisia pozo- 
stałych. Toź może bydź poczęści z wielą skałami 
pierwiastkowemi Szwecyi, sięgającemi leraz wyso- 
kości, ledwo równey wysokości łożyska naywyż- 
szego kamieni rozproszonych w Niemczech półno- 
cnych. Nakoniec zdaje się z tego wynikać, że 
szczątki gór, pochodzące z wyniośleyszych części 
Dalekarlii i Kölen , nie były odrazu przeniesione 
do Niemiec północnych; ale wprzódy oparły się 
w częściach niższych Szwecyi, a stamtąd pomknię- 
te zostały daley z innemi gór szczątkami. 
Sposób, w jaki leżą kamienie północne, w wiel- 
kiey łormacyi piaszczystey i w warstach gliny i 
marglu, tamtey podległych, dowodzi, żeich prze- 
,niesiewie ścisły ma związek z powstaniem tych po- 
wierzchownych warst ziemi, i że mu, co do epoki, 
jest spółcześne. VYszystkie charaktery tego powsta- 
nia przekonywają, że ono należy do formacyi trze- 
ciey naydawnieyszey, to jest owey, którą geologo- 
wie francuzcy nazywają argile plastique (*). Mamy 
więc dowód, służący nam do rozróżniania wielkie- 
go owego składu szczątków, od poźnieyszych i wię- 


(*) P. De Luc nie jest w tém jednego zdania z Prof. Hausman- 
nem: jak się to niżey w jego uwagach okaże, 


== 259 pen 


cey ograniczonych rozsypów kamieni. Też kamie- 
nie północne zdają się poczęści zachodzić w łorma- 
cyą wapieńca grubego: bo je natrafiać można w nie- 
których mieyscach między warstami, do tey for- 
macyi należącemi. 

Widząc, że kamienie północne zachodzą w nie- 
które doliny Niemiec północnych, że w tych doli- 
nach trzymają się pewnego poziomu, wyższego nad 
poziom wód teraźnieyszych, a nie natrafiają się 
w mmieyseach naygłębszych dolin i wąwozów, wno- 
si się, iż ich przeniesienie należy do owego czasu, 
w którym nasze doliny, jako też wąwozy powtórne 
Niemiec północnych, nie miały jeszcze dzisieyszey 
głębokości. 

Niektórzy geołogowie, rozprawia daley P. Hau- 
smann, odzywali się z mniemaniem, że katastrofa, 
która przeniosła nieźliczone szczątki gór półno- 
cnych, jest taż właśnie , co wytępiła słonie i in- 
pe wielkie źwierzęta czworonożne, których ostat- 
ki znaydujemy w powierzchownych ziemi pokła- 
dach; ale, jeżeli z jedney strony, można uważać za 
rzecz dowiedzioną, iż te ostatki nie natrafiają się 
w warstach trzeciego powstania, poźnieyszych od 
formacyi wapieńca grubego, a oraz przypuściwszy; 
że rozsypka kamieni północnych, jest spółcześną 
warstom dawnieyszym trzeciego powstania; tedy to 
mniemanie niektórych geologów upaść musi. Lubo 
zaś w niektórych mieyscach, jak np. w Ziede, znay- 
dowano kamienie północne, pomieszane ze szcząt- 
kami tych źwierząt; można jednak to pomieszanie 
tłumaczyć przez skutek poźnieyszych załewów czą- 
sikowych, równie łatwo, jak ową mięszaninę; dosyć 
częstą, piasku rzecznego z kamieniami obcemi. 

Fenomen geologiczny, któryśmy dopiśro opisa- 
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li, wzbudza zadziwienie wtenczas nawet, kiedy 
się w uwagach nad nim ograniczamy tylko Daniją i 
równinami Niemiec północnych. Ałe jakże to za- 
dziwienie i ciekawość wzrasta, gdy obszernieysze 
śledzenia dowodzą, iż się rozciąga po naywiększey 
części północney kuli ziemskiey, a to z okoliczno” 
ściami zupełnie podobnemiż. Od Niemiec, rozsypka 
ułamków, zaniesionych z północy, ciągnie się przez 
Polskę i Rossyą aż ku 'Twerowi, gdzie jey granicą 
południową zdaje się bydź 57 stopień szer. półn. 

Na zachód, zwalisko północnych kamieni szerzy 
się przez Niderlandy, gdzie jego granica południo- 
wa przypada prawie na 512 szer. półn. Toż, w czę- 
ściach wschodnich Anglii, znaydują się bryły obce, 
które naypewniey pochodzą z Norwegii. 

Tenże fenomen obserwuje się w Ameryce półno- 
cney na wielkiey bardzo przestrzeni, i podług śle- 
dzeń Haydena, kierunek tey rozsypki kamieni jest 
z północo-wschodu na połńdnio-zachód. 

Zwalisko wielkich brył na pasmie zewnętrznóm 
Alp, na górze Jura i pagórkach Włoch wyższych» 
zdawałoby się mićć wielkie podobieństwo z rozsyp- 
ką ułamków skał północnych; ale ta zaymuje wiel- 
ką część krain północnych; tamto zaś, przeciwnie, 
bardzo jest ograniczone. Bryły alpeyskie zostały 
przeniesione i złożone w kierunkach bardzo ró. 
Żnych, w niewielkich odległościach, w znaczney 
wysokości; przeciwnie kamienie północne, zacho- 
wują jeden główny kierunek; sięgają bardzo wiel- 
kićy odległości, lecz daleko mnieyszey wysoko- 
ści. Naostatek, co do epoki rozsypki, ułamki alpey- 
skie daleko poźniey znalazły się w położeniu, jakie 
mają teraz, aniżeli kamienie północne. 

Zawcześną jeszcze byłoby myślą, chcićć odga- 
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dnąć przyczynę lego wielkiego fenomenu geologi- 
cznego. Lubo wszystko zdaje się przeświadczać , 
żete bryły i ułamki , spławione zostały na miey- 
sca, gdzie teraz leżą, siłą potężnych prądów; wsze- 
lako można uważać za niedostateczne, dotąd zebra- 
ne wiadomości, gdy idzie o zbadanie tey przyczyny, 
która owym prądom nadała tak wielką siłę, iż mo- 
gły unieść massy tak ogromne, do tak znacznych od- 
ległości. 

Chociaż niektórych geologów przypuszczenie: 
iż przyczyną rozsypki brył kamiennych były kry 
lodowe , zasługuje poniekąd na uwagę ; nie można 
atoli lekceważyć trudnych do odparcia zarzutów, 
przeciwko tey hypolezie. Większe jeszcze zacho- 
dzą trudności w innych przypuszczeniach. Potrze- 
ba zatóm rozlegleyszych badań, do objaśnienia tego 
przedmiotu. Cel tych, któreśmy tu zawarli, będzie 
zupełnie osiągniony, jeżeli tylko przez nie udało 
się nam wytknąć drogę na przyszłość, do teoryi 
dostateczney. 

UwacG!. 

Prof. Hausmann zdaje się uważać kamienie pół- 
nocne, zawarte w pokładach marglu i gliny, za 
spółcześne tym, które są na powierzchni ziemi: bo 
mieni te różne składy, należącemi do jedney i tey- 
Że formacyi, którą odnosi do formacyi trzeciey nay- 
dawnieyszey, to jest tak zwaney: gliny plłastyczney, 
leżącey bezpośrednio na kredzie; i utrzymuje, że 
gruzy alpeyskie przeniesione zostały do położenia 
teraźnieyszego poźniey, niżeli kamienie szwedzkie, 
w Niemczech północnych rozproszone. 

Ale naprzód , pylam się: czy można uważać za 
skutki jedney epoki, rozproszenie kamieni na 
powierzchni ziemi, z powstaniem pokładów mar- 
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glu i gliny; czyliżby raczey nie wypadało rozumićć, 
že te dwa składy nie są spółcześnemi? Ja w tém 
poczęści gruntuję się na rozprawie Dra Bruchner, 
traktującego o formacyach meklemburskich, z któ- 
rey się okazuje, že autor rozróżnia formacyą zawie- 
rającą wielkie ułamki i źwir, od formavyi, złożoney 
z marglu, przykrytego piaskiem i gliną; dodaje też, 
że w piasku, pomieszanym z marglem, są skamie- 
niałości, znaydowane w kredzie, ułamki skał pier- 
wiaslkowych, kości; że i to jeszcze jest pokład z pół- 
nocy pochodzący. Sądzę przeto, iż należy przyjąć 
dwa transporta kamieni. obcych w Niemczech pół- 
nocnych, do różnych epok należące: z których do 
pićrwszego należałyby bryły i ułamki zaokrąslo- 
ne, w marglu zawarte; do drugiego zaś, te, co są na 
powierzchni ziemi, a daleko licznieysze. 


Przytoczę tu dwa inne przykłady kamieniobcych 
dla tey ziemi, gdzieleżą, zawarte w dwóch skła» 
dach epok różnych. Pićrwszy, stawią góry trzecie- 
go powstania we Francyi poludniowey, opisane 
przez P. Marcel de Serres. Dzieli on te góry na 
dziewięć różnych osadów. Trzeci z nich, zawićra 
góry napływowe przedpotopowe i wyższe, złożone 
z mułu, tudzież ułamków zaokrąglonych wapien- 
nych i kwarcowych; w tychto górach mieszczą się 
kości jaskiniowe i brekcyowe. Szósty csad, obey- 
muie góry napływowe niższe, złożone z okrągła- 
wych brył skał pierwiastkowych, rozrzuconych po 
gruncie żwirowatym. 


Drugi przykład mamy na górze pod Turynem, 
gdzie postrzegają się pokłady okruszyn i żwiru ser- 
pentynowego, pomięszane z muszlami morskiemi; 
zatóm pokłady te musiały się w morzu formować, a 


przeto poprzedzić wielką rewolucyą, która roznie- 
sła bryły alpeyskie z obustron pasma. 

Teraz dowi: * ;, Że bryły pochodzące ze Szwe- 
cyi, znaydowane w tak wielkiey liczbie po Niem- 
czech północnych, należą do ostatniey wielkiey re- 
wolucyi, tak, iż nie ma przyczyn dostatecznych, 
aby je odnosić do epoki różney od tey, w jakiey roz- 
proszone zostały gruzy alpeyskie. Dowody moje 
wyciągnę z podróży geologicznych pn Europie pół. 
nocney, przez De Luc, wydanych w Londynie r. 
1810. 

Autor ten, wyjechawszy z Berlina r. 1804, udał 
się ku morzu baltyckiemu, i trzymał się jego brze- 
gów od Rostokn, aż do Kiel i Slezwigu. Zwracał 
on szczególniey uwagę na kamienie pierwiastkowe, 
rozproszone po powierzchni tych okolic i ponad 
brzegiem morza; obserwacye jego w tey mierze by- 
ły bardzo liczne, a liczba ogromnych kamieni, któ- 
re widział w całey swey drodze, jest niezmierna. 
Wszystkie leżały na powierzchni gruntu, tak po 
wzgórkach, jak i narówninach. Przywiodę tu nie- 
które tego przykłady. 

Między Sżrelitz a wioską Liepen, w stronie pół- 
nocno-zachodniey, a osobliwie około jeziorka Zier- 
ke-See, wiele jest wzgórków, których wierzchoł- 
ki i boki są najeżone bryłami granitowemi. Pod 
wioską Liepen, znayduje się kupa tych brył, zay- 
mująca przestrzeni pół-mili; droga wije się pomię- 
dzy niemi, których tak jest wiele, że gruntu upra- 
wiać niepodobna. Na zachód Rostoku, są mieysca 
tak okryte bryłami, że również ziemia nie może 
bydź uprawianą. 

Okolice miasta Eutin, wsi Gremsmiżhl, jako też 
wsi Kieł, w Holsztynie, a nadewszystko pagórki, 
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odznaczają się niezmiernóm mnóztwem brył pier- 
wiastkowych, leżących na powierzchni ziemi, któ- 
re się używają do budowli; są zaś ~iędzy niemi tak 
ogromne, iż służą do robienia kolumn całkowitych. 

De Luc starał się nadewszystko zwiedzić brzegi 
morza baltyckiego tam, gdzie wzgórza, wystawione 
\na działanie fal, tworzą urwiska; a wszędzie widział 
bryły skał pierwiastkowych, w wyższey tylko czę- 
ści, lub postaczane do wody. Bryły te, okrywały 
dno morza, w znaczney dosyć od brzegów spadzi- 
stych odległości. 

Nim zaś kamienie te dostały się na dno, hyły 
pierwićy na wierzchu pagórków, i nigdzie De Luc 
nie widział ich u spodu lub w środku brzegów stro- 
mych: coby bydź powinno, gdyby się znaydowały 
w pokładach niższych piasku, pomięszanych z mar - 
glem. Tak, na zachód Dobberanu, blizko Rostoku, 
potćm na brzegu zachodnim wyspy Poël na północ 
Wismaru, i w uyściu zatoki Kieł pode wsią Łoboe, 
są pagórki okryte bryłami i mnieyszemi kamieni 
ułamkami. Na wierzchu tych pagórków, podmy- 
tych wodą, wisiały blizkie już upadku bryły, a 
drugie stoczone do wody, były jeszcze przysypane 
ziemią i drobnieyszemi kamieniami. 

Naturaliści niemieccy , nie zgadując prawdzi- 
wego początku tych kamieni w wodzie, utrzymy- 
wać zaczęli, że je przyniosły kry, z przeciwnego 
brzegu Szwedzkiego, i zostawiały na dnie morskićm 
w miarę, jak się topiły. Gdyby zaś wiedzieli, że 
one kiedyś były na wierzchu pagórków otaczają- 
cych morze, nie zrobiliby tego przypuszczenia. 

Ze Slezwigu De Luc udał się do Husum , i po 
drodze widział jeszcze wiele brył granitowych. Tu 
czyni uwagę, że pod powierzchnią gruntu znaydują 
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się warsty sypkie piasku, marglu i gliny; Że te 
warsty są prawie czyste aż do wierzchu ; że tylko 
powierzchowne zawierają ułamki zaokrąglone ka- 
mieni obcych, pomięszane z piaskiem grubszym 
kwarcowym; że bryły granitowe znaydują się nie- 
kiedy na 10 stop wgłąb tych pokładow powierz- 
chownych. We dwóch innych mieyscach swey po- 
dróży namienia o bryłach zagrzebanych. 

Mnogie obserwacye De Luca przekonywają, że 
fenomen znaydowania się kamieni obcych, w Niem- 
czech północnych i w prowiucyach ościennych 
duńskich , ogranicza się poniekąd do powierzchni 
ziemi, gdzie w całey swey okazuje się wielkości; dla 
tego więc, można tylko ostątniey rewolucyi ziem- 
skiey przypisać rozsypkę tych kamieni, azatćm tey- 
że samey, która dotknęła i Alpy. 

P. Hausmann mniema, że nie mamy jeszcze do- 
syć wiadomości, ku wyśledzeniu dokładnemu przy- 
czyny, która wodom oceany nadała siłę zdolną prze- 
nieść massy takiey wielkości, tak odlegle. Zdaje mi 
się jednak, że przyczyna, która, zgruchotała skały 
na takie mnóstwo ułamków , musi bydź taż sama, 
co wprawiła wody oceanu w ruch tak gwałtowny 
i obszerny , że ułamki te do takiey zaniosły odle- 
głości: bo na 150 a nawęt 200 mil, eo do kamieni 
północnych. Przyczyna ząś nie skądinąd, jak z głę- 
bi ziemi, pochodzić musiała: tam albowiem znay- 
dują się działacze, mogące wstrząsać i ruynować 
jey powierzchnią (*); nie było zaś, rozumiem, Ža- 
TE 

(*) W prowincyi Nyland, należącey do Finlandyi, i w okoli- 
cach nowego miasta Louisa , wędrownik angielski W ra* 
xal, miał trzy mile drogi, gdzie, można powiedzieć. ziemi 
prawie nie było: tak okryta była kamieniami, albo raczey 


skalami; wiele bowiem z nich zasługuje na to nazwisko, 
z powodu swey wielkości. Droga, zmuszona ulegać tym 


— 2606 — 


dney inney przyczyny zewnętrzney, zdolney po- 
rozrywać góryiskały na miliony ułamków ; prądy 
wodne, jakąkolwiekbyśmy w nich bystrość przy- 
puścili , nie mogą sprawiać takich skutkow; anie 
widzę nad nie innego zewnętrznego działacza. Prą- 
dy te przenosiły bezwątpienia kamienie; lecz im 
zruynowania skał przypisywać nie można. 

Potrafionoby może oznaczyć sposób, jakim ta 
potężna działała przyczyna, gdyby zbadano w szcze- 
gólności , wewnętrzny i zewnętrzny skład wzgór- 
ków.gór, a nawet równin Szwecyji, złożonych z tych= 
że skał, których szczątki w tak znaczney rozpro- 
szone są odległości; pokazałoby się, czy te wzgórki 
i góry były zruynowane , podniesione lub zniżone; 
i czy wielki nieład panujący w ich massach, nie 
dałby się wytłumaczyć przypuszczeniem wewnę- 
trzney przyczyny. ; 

Wzgórki granitowe, ciągną się od Smalandyi aż 
do Carlscrona. Wyspy Carlscrona i wszystkie in- 
ne, otaczające brzegi prowincyi Bleking, wyspy 
Bornholme , Christiansoe, zdają się bydź urywka- 
mi obszerney posady granitowey, która uległa ru- 
inie. Tamto więctakże należałoby zwrócić uwagę, 
dla odkrycia , jakim sposobem przyczyna, która to 
zrządziła, działanie swe wywierała. 

strasznym zawadom , tysiączne robi zakręty, i wije się 
w przestrzeni mil kilku. Inny podróżny takoż namienia, 
że droga w Finlandyi zawraca się czasem pomiędzy bry- 
łami gracitowemi, tak blizko siebie leżącemi, iż ciągłe te 
zawroty,z przyczyny mnóstwa skał, mordują podróżnego. 

Na półwyspie Indyyskim , kraina Hyderabad (17° szer, półn.) 
całkiem się składa z granitu ; potężne bryły tey skały, 
wszędzie są po powierzchni ziemi rozsiane , a czasem na 
kupy zwalone. Na pierwszy rzut oka zdaje się, Że ta kra- 
ina doznała wpływu jakieyś wielkiey siły niszczącey, któ- 
ra porozrywała wzgórza i postaczała ułamki na równiny 
akolicznę: (D. L.) 
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MINERALOGIA. 


0 Platy mi e 


P. Berzelius , któremu posłane były do rozbioe 
ru próbki platyny Uralskiey, od Zwierzchności 
górniczey Rossyyskiey, obdarzył świat uczony ob- 
szernóm, praktyczném i teoretyczném opisaniem 
sposobów rozkładania platyny surowey; które 
w roku bieżącym wydrukowano w pismie peryo- 
dycznóm paryzkićm: Annales de Chimie et de Phy- 
sique (Avril). Przy końcu tego opisania, znayduje 
się porównanie wypadków , które wynikły z jego 
rozbioru platyny surowey: horobłahodatskiey, nie 
Żnietahilskiey i kolumbiyskiey , albo amerykań- 
skiey. Oto są słowa jego : 


Platyna niźnietahilska. 


Kruszec ten koloru ciemno-szarego, składa się 
z wielu ziarn, działających na igłę magnesową, któ- 
re poczęści w takim stopniu posiadają polaryzacyą, 
iż podnoszą drobne kawałki drotu stalowego. Bra- 
łem pod rozbior osobno ziarna , mające własności 
magnetyczne, jako teź nieokazujące tych własności, 
Wypadki mych rozbiorów nie we wszystkićm z s0- 
bą się zgadzały: wszakże tak mało się różnią , iż 
dowodzą oczywiście , Że ziarna jedne i drugie sta- 
tecznie mają skład różny i właściwy. Przytoczę tu 
jeden tylko rozbiór , który uważam za naydokład- 
nieyszy. 
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Części Ziarna posia- Ziarna pozbaa 
składowe. dające magn, wione magn, 
Platyny > x456 NGE TOY SIGER O 475408 


By r OBIE PAPAE TE iw Z 2,55 
Rodi 5 2-5 ZYR4 FA,SERS" 71,1) 
PSU rzek + - 0,28. w» -*12 « + 1106450 
Polazi e n E 14,0% « + o © 6 40,98 
MATE» Gó: 320 4 WGZDDROWZSI Ba 5,20 
Osmuzirysem: w ziarnach 1,00 . © » « « . „ . . 
— —=:włuszczkach 0,96 . . . . . . « ... 
Części nierozpuszczalnych . ... . * . 2,50 (*) 
Platyna horobtahodatska, 
Kruszewten zgoła nie ma własności magnety- 

cznych, itóm jest dziwny, że nie zawiera w sobie 
irysu. Zresztą, winienem namienić , żem go w je- 
dnym exemplar zu znalazł; i że można, lubo rzadko, 
natrafiać ziarna,które ten mał zawierają. W kru- 
szcu tym znayduje się : 

Platyny , s « « «. « . 86,50 

LL EWC R T ii 

Palani O 

Miedzi 2% « 63 20,45 

Dejias waski „. 8,52 

Irysu z osmem. . . . 1,40 


98,92 

W tych trzech rozbiorach , część straty stano- 
wi osm , który się podczas rozpuszczania kruszcu 
w kwasie, ulatnia. Oznaczałem więc ilość jego 
tylko przez przybliżenie. 

Platyna kolumbiyska. 

Kruszec platynowy , znaydujący się w Barba- 

koas, w Kolumbii, prowineyi poładniowo-amery- 


(*) Jestto mięszanina irysu osmowatego w ziarnach i łuszcz- 
kach, z piaskiem. 
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kańskiey Antyokwii, składa się z grubych ziarn, 
ważących często po całym grammie , a pomięsza- 
nych z mnieyszą ilością ziarn drobnych. W nay- 
większych ziarnach znaydowałem: 


Platynfe w 5 «*, 84,50 
Rodu. . 5,46 
SbyGa c E 1,46 
Pallasa , . . .. 1,06 
Omi i it 1,05 
Miedzi « , .;.— 0,74 
Żełaza . . ... . 5,51 
Kwarcu 0,60 
Wapna 53,1 0,12 

98,08 


Uwaga. Z powyższych rozbiorów P. Berzeliusa 
okazuje się , Że w naszey platynie zgoła nie masz 
tych nowych metalli , kióre miał w niey odkryć 
Professor Dorpacki P, Ozann ; i że nasza platyna 
surowa horobłanhodatska, jest naybogatszą rudą tego 
kosztownego metallu, 


KANKRYNIT, nowy minerał, odkryty w górach 
Uralskich (*). 

Pomiędzy ciałami kopalnemi, odkrytemi przez 
P. Menge w górach uralskich , przed kilką laty 
postrzeżony został, w tak zwanym kamienia tłu- 
stym, minerał, częścią koloru Światło - fioleto- 
wego, a częścią ciemno-błękitnego , który Pan 
Menge poczytywał za dychroit. Lubo z koloru mi- 
nerał ten miał wielkie doń podobieństwo; atoli, że 
inne jego cechy zewnętrzne, dosyć znaczną między 


(*) Topaszii Ziyprann. 1828 N, 12. 


Dz. Wileń. Um. i Szt, TAV 1$2g roku, listopad, 24 


niemi okazywały różnicę: P. Kemmerer przeto u- 
myślił posłać Prof, Gmelinowi w Tubindze, niewiel- 
ki kawałek tego minerału, dla ścisleyszego rozbio- 
ru chemicznego. Po niejakim czasie, P, Gmelin 
dał następną odpowiedź: ,, Co się tycze minerału 
niebieskiego, znalezionego w eleolicie, którego roz- 
biór mieć WP, Żądałeś, tedy ten, niczćm inućm 
nie jest, tylko alsbistami TA z krzemionki, 
glinki, sody i małey ilości potażu. Kolor j jego, mo- 
jóm zdaniem, pochodzi od siarki, podobnie jak tego 
mamy przykład na ultramarynie , którey skład, 
wielce się do eleolitu zbliża. Z kwasami daje ten 
minerał płyn galaretowaty, a oraz uwalnia się 
gaz wodorodno-siarczysty , w ilości ledwo dośle- 
dzoney. Życzyłbym sobie mieć nieco więcey tego 
minerału, iżbym mógł oznaczyć dokładnie stosunek 
jego SA? składowych : ku czemu przysłany mi 


kawałek nie był dostatecznym. [uleolit niebieski, 


w istocie zasługuje na uwagę z tego względu, Że ko- 
lor jego zależy , jak się zdaje, od siarki,” 

Ponieważ ta odmiana kamienia tłustego, stano» 
wi nowe, w jednym tylko Uralu dotychczas odkry- 
te ciało kopalne , przeto je, na cześć P, Ministra 
Skarbu, nazwano Kankrynitem. 

P. Kemmerer zamierza, przy pićrwszey zrę- 
czności , posłać P. Gmelinowi dostateczną ilość 
kankrynitu, dla dokładnieyszego rozbioru chemi. 
cznego. 


‘O złocie i płatynie, otrzymanych z kopalni pasma 
uralskiego, w pierwszey połowie r. 1829 (*). 


W miesiącu wrześniu przybyła do St. Peters- 


(*) Vopunii /Biypmaan. 1829 N. g. 
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burga karawana ze złotem i platyną, dobytemi w pa- 
smie uralskićm, przez ciąg pićrwszey połowy roku 
bieżącego; których ilość jest następująta : 
I Złota. 
1. Z kopalni skarbowych. 

Ekaterynburskich : 
Z piaskow : 10 pudow 22 funt. 70 zołotnikow: 
Z bud 264.2 — 535 —— 08 

GORCE ERT 13 p. 15 £. 76 z. 

Złatoustowskich : : 

Z piaskow : 27 p. 59 f. 19 z. 


Zirndiżc cd; — 5—56} 
WE El 28 p- 4 f.'554 z 
Horobłahodatskich : ; 
Z piaskow: . . .... ONE wie o NIĆ B= T E 
Bohosłowskich : 
ZEMASKOW 2 0- 0EW SC EG p. 2 fi 54-z: 


Ogółem 46 p. 8£f. $z 
2. Z kopalni prywatnych. 
Wierch-isetskich, P. korneta 
Gwardyi Jakowlewa .. . ... 25 p. 37 £. 84 z: 
Niewjańskich, PP. sukcessorów 
Rzeczywistego Radcy Stanu 
Jakowiewg secs qe ona ei i O peA £ 63 2: 
Niżnietahilskich, PP. sukcesso- 
rów Radcy taynego N. N. De- 


midowa . . « «11 MO WATOROCSCKĆ 20 p. — - 84 z. 
Bilimbajewskich, Hrabiny S. 

W. Stroganowey ...... wór p EBS 
Wierchnie - ufaleyskich , kup- 

ców HluDInÓW=< UW RI 5 p. 26 £. 58 z, 


Szaytańskich, kupca Jarcowa ., 4 p. 10 Ë. 73 z. 
Sysertskich, PP. sukcessorów 


24% 
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Radcy honorowego 7urcza- 
TINOWA IZ ZĘ OGC E Sa ET BNC 


Rewdyńskich, PP. jakcaiocó 
ZIGlEŃCÓWA  «-.40s a hokóżos Go ŻE ZOR I > 


Kaslińskich i Kisztymskich, 

sukcessorek kupca Rastor- 

gUJEWA +2 1 «saw 00 0 24 p. 55 £. 7r z. 
Biserskiey, Hrabiny Połier ... — - 2a f. 62 z 
Wsiewołodobłahodatskiey, rze- 

czywistego Szambelana /7 sie- 

WOŁOÓŻEKIEGOŻ a a 005% 0 la 1 p. 26 £. 65 z. 
Z piaskow, znalezionych w pos- 

sessyi berghauptmana Medżera — - 11 f. 5g z. 
Kupca Bażandina, złota doby- 

ORO W DOLOS AE «W Gio A 73z* 


Ogółem . . 95 p. 54 f. 464 z. 
Wszystkiego złota 142 p. 2 f. 463z, 
an Plótyny. 
1. Z kopalni skarbowych. 


Horobłahodatskich . . . . .. . 15 f. 2 z. 66 dol. 
Bohosłowskich .. . . . . «..» So ABWES AZ dol 


Ogółem 15 f. 17 z. 67 dol. 
2. Z kopalni prywatnych. 
- Wierch-isetskich, P. korneta 
Gwardyi Jakowlewa .. .. . 1 f. 62 z. 24 dol. 
Kaslińskich, sukcessorek kup- 
ca Rastorgujewa ....... 1 f. 17 z. 24 dol 
Niżnietahilskich , PP. sukces- 
sorów Radcy taynego N. N. 
Bemidowa_ 2% a s%aa 45 p. 15 £. 202.72 d. 
Ogółem 45 p.16f. 4z. 72d. 
Wszystkiey platyny 45 p.51 È 22 z.24d* 
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Odkrycie dyamentow w Rossyt. 

Podróż P. Barona Humboldta do Uralu , dała 
powód do odkrycia,i cbchodzącego naukę, i mogą- 
cego się stać waĉném dla Rossyi, jakoteź dla tego, 
kto je uczynił. Od lat dwóch P, Humboldt, zważa 
jąc wielkie podobieństwo , zachodzące pomiędzy 
górami brezyliyskiemi a uralskiemi, pewnym był, 
Że się znaydą dyamenty w Syberyi, tak jak je zna- 
leziono w Ameryce. Podróż jego do gór uralskich, 
bardziey go jeszcze utwierdziła w tém mniemaniu, 
a Hrabia Polier, Szambellan J.C. M., który to- 
warzyszył temu sławnemu wędrownikowi , czer- 
pał, w rozmowach z nim, toż przekonanie. Gdy P. 
Humboldt udał się do Tobolska, Hrabia Polier po- 
jechał do dóbr swey żony, leżących na pochyłości 
Uralu zachodniey , czyli europeyskiey. Pierwszą 

‘jego myślą, stanąwszy na mieyscu, było: rozpocząć 
śledzenia w piaskach złotodaynych, o 25 wiorst, 
w stronie północno-wschodniey od fabryki Żela= 
zney bisertskiey , a do 250 wiorst na wschód Per- 
mu. Jakoż pomyślny uwieńczył je skutek, i bez ża- 
dney jeszcze machiny, dzieci użyte do przemywania 
złota na stołach, znalazły już siedm dyamentów. Bu- 
dują się teraz machiny, celem porządnieyszego do- 
bywania tego kosztownego. minerału. (J. d. 8. P.) 


Ti 


KORRESPONDENCYA NAUKOWA. 


List P. Barona Humboldta do P. Arrago (*). 


„, Ust- Kamienogorsk, w Syberyi, d. 13 sierp. 1829 


„Otoż juź od dwóch przeszło miesięcy jestem 


(*) Journ. de St. Petersb. 1629 N. 127. 
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za granicą Europy, nawschód Uralu; a w ciągłóm 
naszćm przenoszeniu się z mieysca na mieysce, 


wiele ominęło mię sposobności doniesienia ci, że 


Żyję izawszem dla cię z jednaką przyjaźnią. Nie 
podobna w tym liście naprędce (przybyliśmy do 
tey warowni, leżącey na granicy stepu kirkizkie- 
go, około godziny 4 z rana, a wyjedziemy zapewne 
tey jeszcze nocy, na wschód ku Buchtormie, Nary= 
mowi i pierwszey straży w Mongolii chińskieyj 
nie podobna , mówię , udzielić ci treści postrze- 
Żeń, któreśmy zebrali od wyjazdu naszego z St. 
Petersburga d. 8 (20) maja; w czytaniu tych wy- 
razów, dowiesz się tylko, że cel naukowy mojey 
„podróży spełnił się nad moje spodziewanie; że po- 
mimo znojów i przebytey przestrzeni (juź bo- 
wiem od St. Petersburga jesteśmy więcey jak na 
wiorst 5,600 , a z tych 520 w tey części Azyi) 
zdrowie moje w dobrym jest stanie; że się pochlu- 


bić muszę moimi towarzyszami (PP. Rose i Ehren- 


bergiem), i że, obładowani zbiórami geologicznemi, 
botanicznemi i zoologicznemi Uralu, Ałtay, Oby, 
Irtyszu i Orenburga, spodziewamy się wrócić do 
Berlina, przy końcu listopada. Nie potrafię opisać 
miłey uprzeymości, z jaką Rząd Rossyyski raczył 


nam ułatwić osiągnienie celu tey wycieczki. Je-, 


dziemy trzema powozami; w towarzystwie wyż- 
szego urzędnika górniczego, poprzedzani przez 
gońca skarbowego. Czasem nam potrzeba 50 lub 40 
koni costacyj; atak w nocy, jak we dnie, stoyki 
są w naywiększym porządku. Nie mogę tego brać 
za oznakę względów osobistych : jestto hołd pu- 
bliczny, oddawany naukom; jestto szlachetna wspa- 
niałość, świadczona dla postępu cywilizacyi tego- 
cześney. Jechaliśmy na Moskwę, Niźszy-Nowg0- 


= 


rod, aztamtąd ponad Wołgą do Kazania i roz- 
walin miasta tatarskiego Bulgari, gdzie mieszka. 
ła rodzina Tamerlana. Część ta Rossyi, zamiesz- 
kana przez Muzułmanów, okryta pospołu kościo- 
łami greckiemi i meczetami, jest bardzo interessu- 
jącą, i, tak jak Ural, Baszkir i Ałtay, przyczyn 
nia ciekawości pięknym badaniom Asia połygłotia 
. P, Klaprotha, Z Kazania jechaliśmy malownicze- 
mi dolinami kungurskiemi i permskiemi. W ca- 
łey tey podróży z Niźszego-Nowgorodu do Eka- 
terynburga i piasków platynodaynych Niżnie-Ta- 
hilskich, towarzyszył nam hrabia Polier , które- 
go, przypominasz sobie , widywałeś w Paryżu u 
Xżny Duras. Qwiczył: on, w tych dzikich okoli- 
cach, piękny swóy talent malarza peyzażysty. O- 
siadłszy, z powodu ożenienia się, w Rossyi, gor- 
liwie zaymuje się ulepszeniem processów górni- 
czych i fabrycznych. Upłynął nam miesiąc na 
zwiedzaniu kopalni berozowskich złota, gumaszew- 
skich malachitu, tahilskich, fabryk Żelaznych i 
miedzianych, kopalni berylu i topazu, tudzież pia- 
skow złotych i platynowych, Dziwić się potrze- 
ba owym pepitom złota, ważącym po 2 i5, ana- 
wet po 18 i 20 funtów , znaydowanym na kilka 
cali pod darniną, gdzie nieznane od wieków le- 
żały. Położenie i prawdziwy początek tych na- 
pływów , pomięszanych nayczęściey z ułamkami 
gryuszteynu ; łupka' chlorytowego i serpentynu , 
było jednym z głównych celów tey podróży. Zło- 
ta z piasków dobywa się corocznie do 6,000 
kil, Nowe odkrycia aż za5g i 6otym stopniem 
szer. stają się bardzo ważnemi. Posiadamy zęby 
słoni kopalnych, okryte tómi napływami piaskow 
złotodaynych. Formacya ich, wypadek zniszczeń 


— 270 — 


mieyscowych i osypów, jest może poźnieyszą od 
zagłady źwierząt wielkich. Bursztyn i węgiel bru. 
natny , odkrywany na pochyłości wschodniey U- 
ralu, są niewątpliwie dawnieysze. Z piaskami 
złotómi pomięszane są ziarna: cynobru, miedzi ro- 
dzimey, ceylanitów, granatów, cyrkony białey z 
naypięknieyszym blaskiem dyamentowym, oktae- 
drytu, albitu, i t. d. Rzecz dziwna , 1Ż w części 
środkowey i północney Uralu, platyna znayduje 
się tylko ze strony zachodniey i europeyskiey. 
Bogate piaski złotodayne familii Demidowa w Niż. 
nie-Tahilsku, są na pochyłości azyatyckiey, z o- 
bustron Bartyrai: gdzie same pokłady wilkniskie, 
wydały przeszło 2,800 funtów złota. Platyna znay- 
duje się o milę nawschód linii rozdzielającey wo- 
dę (którey linii nie należy brać za jedno z osią 
naywiększych górzystości), na pochyłości euro- 
peyskiey.— P. Szwiecow, który się uczył pod Pm 
Berthićr, a którego wiadomości i czynność były 
nam wielce użyteczne w naszych wycieczkach 
po Uralu, odkrył chromian żelaza , Z ziarnami 
w nim platyny, który rozbierał biegły chemik w 
Ekaterynburgu, P)Helm. Piaski platynowe niż- 
nie-tahilskie, tak są bogate, że 100 pudów piasku, 
daje 50 (czasem 50) zołotników platyny; gdy tym- 
czasem bardzo bogate piaski wilkniskie i inne, na 
pochyłości azyatyckiey, dają tylko złota po 14 do 
2 zołotnikow, z puda piasku, W Ameryce połu- 
dniowey, jedno dosyć niskie pasmo kordylierskie 
t. j. Cali, rozgwaniczą takoż piaski złote , a nie 
platynowe pochyłości wschodniey (od Popayan), 
od piaskow złotodaynych i bardzo bogatych w pla- 
tynę, międzymorza Raspadura w Choco. P. Bous- 
singauli może teraz nanowo objaśni to łożysko a- 
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merykańskie; a obserwacye jego ciekawszemi się 
staną przez te, któreśmy tu zrobić mogli. Mamy 
pepity platynowe na kilka cali długie, w któ. 
rych P. Rose odkrył piękną gromadę kryształów 
platyny. Co do porfiru grynszteynowego z Laja, 
w którym P. Engelhardt postrzegał drobve ziarna 
platyny, śledziliśmy go pilnie; lecz dotąd ziarna 
metalliczne , któreśmy widzieć mogli w skałach 
layskich i w grynszteynach biało-horskich, pód- 
ług P. Rose , są siarczykiem Żelaznym ; fenomen 
ten będzie nowych badań przedmiotem. Dzieło 
P. Engelkardia o Uralu, zdaniem naszem na wiel-- 
kie zasługuje pochwały. Osm i irys mają także 
łożysko szczególne: nie w bogatych piaskach pla- 
tynowych niźnie-tahilskich , lecz około kopalni 
bilimbajewskich i kisztymskich. Wiele przywią- 
zuję wagi do cech geognostycznych, wynikających 
z metalli, które towarzyszą ziarnom platynowym 
w Choco, Brezylu i Uralu ” 

Dalszy ciąg tegoż listu datowany, 8 (20) sier- 
pnia, P. Humboldt tak kończy: „Lecz co naywa- 
Żnieyszą czyni naszę podróż ałtayską, to to, iż 
na obu półsferzach, granit o grubym feldspacie 
pospolitym, wolny od albiltu, gneysu iłupka mi- 
kowego, nigdzie bardziey nie dowodzi erupcyy i“ 
rozpostarcia się , jak na Ałtaju. Nietylko granit 
przenika żyłami, ginącemi u góry, łupek gliniany; 
nietylko przedziera się przez tę skałę; ale też roz- 
pościera się na niey widocznie i bez przerwy, prze- 
szło na 2,000 sążni wzdłuż; wreszcie wzgórki stoż- 
kowate i dzwonkowate granitowe , obok kopuł 
z porfiru trachitycznego; dolomity w granicie; ży 
ły porfirowe, i t.d. 

,; P. Rose , napółnoc Uralu odkrył punkt, 


w którym porfir popękany a poczęści kalisty , 
przeistacza przez zetknięcie się, kamień wapien- 
ny w jaspis, równolegle smugowany. Widziałem 
takie smugi isylicyfikacye w Pedrazio. Ural cie- 
kawym jest także z powodu ścisłego związku eu- 
fotydu z grypszteynami pyroxenowemi, gdzie wię- 
cey jest hornblendy, niż pyroxenu. Obserwowa- 
łem takoż temperaturę ziemi (często bywa ona -+20) 
oraz pochyłość i natężenie igły magnesowey w tych 
mieyscach, których PP. Jansteen i Hermann nie 
zwiedzali. *Też własnie punkta dowodzą pomy- 
kania się węzłów ze wschodu na zachód, któreś 
wytknął w swym raporcie o podróży P. Freyci- 
nel ató dz” 
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Nichtóre postrzeżenia P. Berzeliusa nad Dburszty= 
nem. (*). 


Z rozbiorów P, Berzeliusa okazuje się, że bur- 
sztyn zawióra w sobie przynaymniey pięć różnych 
istot składowych, jakoto : 

1) Oley lotny, przyjemnego zapachu, w nie- 
wielkiey ilości, 

2) Zywicę żółtą , ściśle połączoną z tym ole- 
jem, bardzo rozpuszczalną w wyskoku winnym, 
eterze i alkali, łatwo się topiącą, i podobną do ży- 
wie pospolitych roślinnych. 

5) Drugą żywicę, także połączoną z olejem lot- 
nym, mało rozpuszczalną w zimnym wyskoku ; ale 
bardziey we wrzącym, a opadajscą, za ostudze- 
niem, w postaci proszku białego. Żywica ta rozpu= 


(7) Aun. der Phys, u. Chem, 1825 N. 5. 
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Szcza się w eterze ialkali. Gdy dwie te Żywice, 
jakoteż oley lotny, wydobyte będą z bursztynu za- 
pomocą eteru, a extrakt zostanie wyparowany, o- 
trzymuje się balsam bardzo wonny, światło-żółtego 
koloru, który po niejakim czasie twardnieje, zacho- 
wując poniekąd właściwy sobie zapach. Można wno- 
sié, powiada P, Berzelius, Że ta istota nie czém 
innćm jest, jak bursztynem pierwiastkowym , za» 
wierającym w sobie mniey może oleju lotnego. 

4) Kwas bursztynowy, wydobywany z cząstka= 
mi balsamicznemi , za pomocą wyskoku , eteru i 
alkali. 

5): Ostatni pierwiastek, nierozpuszczalny w wy- 
skoku, eterze i alkali ,a cokolwiek podobny do 
istoty , którą P. John odkrył w gummilace. To- 
pione w retorcie obie te istoty dają podobneż pro- 
dukta. 


Reagens bardzo czuży ku odkryciu kwasorodu w mię- 
szaninie gazów (*). 


Reagens ten, którym jest niedokwas 1 Żelaza, 
czulszym się okazuje od wszystkich , w tymże celu 
dotąd używanych. Dla otrzymania go, napełnia się 
wodą ciepłą flaszka, z korkiem szklannym; zagoto- 
wuje się woda na blasze żelazney, zapomocą lampy 
wyskokowey ; potóm sypie się do niey 5 części na 
100 świeżo zrobionego koperwasu żelaznego, a za- 
gotowawszy jeszcze nieco, wlewa się do ciepłego 
roztworu ammonijak ze zbytkiem. Poczém flaszka 
zatyka się i odstawuje na stronę, póki całkiem osad 
nie opadnie, a zlawszy płyn, przemywa się osad, na- 


(*) Kastner’s Archiy. T. VII. 
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przód wodą wrzącą, i nakoniec nalewa się nań cie- 
płego wyskoku, pełną flaszkę. 

Mając użyć tego niedokwasu, dobyć go należy 
prędko na łyżeczce, i wrzucić do naczynia z wodą, 
pozbawioną powietrza przez zagotowanie: do tegoż 
naczynia wpuszcza się gaz, wzięty na próbę. Jeżeli 
1000 części gazu, zawiera 1 część kwasorodu, 
przytomność jego okaże kolor ochrowy, który na- 
tychmiast reagens przybiera. 


O szkodliwym wpływie kwasów : saletrowego i wo- 
dosolnego, będących w kwasie siarczanym , uży” 
tym do odłączenia złota i śróbra od miedzi w: 


P. Hermbstädt obserwował, że gdy się, do odłą- 
czenia złota i sróbra od miedzi, używa kwas Siar- 
czany, zawierający w sobie kwasy, saletrowy i 
wodosolny, tedy reszta nigdy się zupełnie od mie- 
dzi nie odłączy; a siarczan tego metallu, otrzymany 
przez osadzenie sróbra zapomocą miedzi, zawsze 
ma w roztworze złoto isrćbro. Dla tego potrzeba 
w tym celu używać czystego kwasu siarczanego; 
albo też dobrze traktować siarczan miedzi solą ku- 
chenną , by odłączyć od niego sróbro, w postaci 
solnika; lub, co lepiey jest: zagotować siarczan mie= 
dzi przekwaszony, z miedzią metalliczną; parować 
roztwor do suchości ; rozpuścić siarczan miedzi 
w wodzie, a z reszty oddzielić proszek czarny, bę- 
dący mięszaniną srebra ze złotém w postaci me- 
talliczney. 
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